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Trwa Święto Prasy Młodzieżowej i Sporło- 
wej w Głogowie. Barwny korowód młodości, 
w rytm młodzieżowych orkiestr, z transparen- 
tami 39 redakcji MAW-u - przemoszerowuje 
dziś ulicami miasta. Kierunek: stadion. Tu 
bowiem odbywa się uroczyste otwarcie Święta 
Prasy. Tu młodzież otrzyma klucze miasta. 
Tu odbywają się atrakcyjne imprezy sporto- 
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z okazji sbliżają- 
cego się Ich 8 


|serdeczne życ 


nia składa 

REDAKCJA 
oraz zaprasza 
Je na str. 5. 


tętni życiem 
i kolorem 


Jutro będzie porada orkiestr dętych i ze- 
społów regionalnych, koncert zespołu orty- 
stycznego Północnej Grupy Wojsk Radziec- 
kich. To tylko niektóre atrakcje. A będzie ich 
ponad sto! Każdy znajdzie coś dla siebiel 


Tymczasem zaś przeczytajcie na str. 4, co o 
Glogowie mówią Wasze koleżanki i Wosi ko 
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we. A po poludniu — imprezy dla wszystkich.  ledzy. (ew) 
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l całego serca — 
wszystkiego 
najlepszego! 


„Komsomolska Prawda”, gazela radzie- 
ckiej młodzieży obchodzi 50-lecie swego 
istnienia. Przez te 50 lat sz, 
swoim czytelnikom, młodym kom 
com i w dni smutku, i w dni radoś 


Międzynarodowe 
Targi Książki 
w Warszawie 


Zakończyły się własnie Miedzyna- 
rodowe Targi Książki. To już 20 lat 
minęło od czasu, kiedy w 1956 roku 
w ramach Targów Poznańskich wzię- 
ło udział w pierwszych Targach Ksią 
żki zaledwie 36 wystawców z 11 kro- 
jów, a wśród nich tylko 13 wystaw 
ców zagranicznych. Tegoroczne Targi 
są więc wielkim swiętem dla swiata 
miłośników dobrej i pięknej książki, 
wydawców i księgarzy. Wszyscy są 


ła z nimi i w czasie uruchamiania stalow- 
ni w Magnitogorsku, i podczas zagospoda- 
rowywania nieużytków JR AST i w 
ciężkie dni wojny, i dzisiaj, na budowie 
Bajkalsko-Amurskiej Magistrali — wszę- 
dzie tam, gdzie młodzież radziecka pra- 
cuje, bawi się, uczy. A ponieważ młodzież 
jest wszędzie więc i „Komsomolska Praw- 
da' jest... wszędobylska. No bo jakże ina- 
czej?! 

Jubileusze mają to do siebie, że wzno- 
si się toasty, składa gratulacje. „Ale to jest 
akie oficjalne. Gdy prz, mają 
święto chciałoby się powiedzieć coś pro- 
stszego, po prostu tak: Z CAŁEGO SER- 
CA — WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGO! 


dumni z światowej rangi jaką zdoby- 
ła sobie ta impreza. 


A teraz trochę cyfr, które uzmysła 
wiają najlepiej ogromny wzrost po 
pularności tego wydarzenia kultural- 
nego. W XX Targach uczestniczyło 
291 wystawców z 29 krajów, przy 
czym po roz pierwszy wystąpili wy- 
dawcy z Finlandii, Konady, Koreań 
skiej Republiki Ludowo-Demokraty- 
cznej i Norwegii. Wystawiono ok. 140 
tys. tytułów. Był to przegląd najnow- 
szych i najlepszych książek na świe- 
cie. Prócz prezentacji dokonano wie 
lu zakupów, zawarto też wiele umów 


na koedycje, usługi poligraficzne i 
na zokup prac autorskich. (eb) 


MNCUÓN 
MOCHÓD - 


Samochody, mimo kryzysu 
poliwowego, wciąż cieszą się 
dużą popularnością Coroz 
więcej osób staje się włości 
cielami czterech kółek. Ale 
wroz ze wzrostem ilości poja 
zdów zwiększa się ilość wy- 
padków. Nie zawsze zdorzają 
się one z winy kierowców, 
często przyczyną wypadku jest 
defeki w samochodzie pod- 
czas jozdy 

Japońska liuna, „Hondo” 
wyprodukowała samochód 
bezpieczny — ESV — który jest 
wyposażony w urządzenia o 
sirzegojące kierowcę o nie- 
prawidłowości działania pod- 
zespołów oraz o konieczno- 
ści zmniejszenia szybkości lub 
zotrzymonia samochodu. Spe- 
cjolne wskażniki umieszczone 
pod deską rozdzielczą infor- 
muja o defektach układów 
chłodzenia, zapłonowego, po. 
liwowego, jezdnego, o uster 
kach silnika itd. (ds) 


MŁODOŚĆ e SPRAWNOŚĆ e SIŁA 


DZIEŃ ZWYCIĘSTWA 


Zatytułowaliśmy ten fotoreportaż „Dzień Zwycięstwa” nie tylko 
dlatego, że VI Centralne Manewry Techniczno-Obronne ZHP odbywa* 
ły się akurat w 30 rocznicę zwycięstwa nad hitlerowskim  fa- 
szyzmem, ale również dlatego, że były to dni zwycięstwa każdego 
ich uczestnika nad samym sobą. Bo nie jest ważne, kło w końcu 
zajął miejsce pierwsze, kto drugie, a kto ostatnie. Ważne jest, że 
każdy starał się i był lepszy od siebie samego jeszcze z poprze- 
dniego tygodnia, jeszcze nawet z wczoraj. Każdy konkurs, każde 
zawody pełne są zmagań i emocji z tym związanych. Tutaj też one 
były. I wysiłek, i pokaz sprawności, i walka ze swą słabością. 
Ale nie sposób opowiatłać o tym sł owami — zapraszamy na str. 3 do 
obejrzenia fotoreportażu Jacka Łopuszyńskiego. 
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Dziś przedstawiamy: 


NORWEGIA 


Norwegia znaczy dosłownie — 
droga na północ. Wystarczy spoj- 
rieć na mapę, by przekonać jak 
dobrze ta nazwa oddaje połołe- 
nie raficine. Pora częścią 
południową, kraj stanowi jeden 
Se i wąski pas wridłuż wybrie- 
ty Morza Północnego, rozciąga- 
jący się na przestrzeni 1752 kilo- 
metrów i liczący w najwęższym 
miejscu 6 km szerokości. Doklad- 
nie tyle jest od granicy siwedi- 
kiej do brzegu morza. Polowa 
kraju jest już ra kręgiem polor- 
nym, See wz brz ; 

cie| morsi 
bochiy s anacznie łagodzi kli- 
mat kraju. 


Dluga i rozwinięta linia brze- 
gowa — słynne fiordy norweskie 
— 1 licznymi wysepkami, są ni 
tylko atrakcją dla turystów, ale 
takie sprzyjają rozwojowi rybo- 
łówstwa. Nic więc dziwnego, ie 
Norwegowie przodują w spoży- 
ciu ryb na głowę mieszkańca. 
Ważną dziedziną gospodarki jest 
również przemysl drzewny i pa- 
pierniczy, metalurgiczny i stocz- 
niowy (norweska flota handlowa 


ki górskie) sprawia, że poziom 
elektryfikacji kraju jest bardzo 
wysoki. Z bogactw naturalnych 
Norwegowie posiadają: rudy 
metali, piryty i miedi. Niedawno 
pod dnem Morza Pólnocnego od- 
kryto złoża ropy naftowej, tak bo- 
gate, że Norwegię zaczęto nazy- 
wać „Kuwejtem Pólnocy”. Wszyscy 
potencjalni nabywcy szyli się 
bardzo tym odkryciem, najmniej 
sami Norwegowie, bowiem uru- 
chomienie wydobycia ropy spo- 
wodować może klopoty kadrowe 
w innych dziedzinach gospodarki 
kraju. Można się nie dziwić tej 
niechęci Norwegów do pomnaża- 
nia bogactwa, jeżeli już obecnie 
dochód na głowę jednego miesz- 
kańca plasuje ten kraj na piątym 
miejscu w świecie. 


Prziodkami współczesnych Nor- 
wegów byli słynni Wikingowie za- 
mieszkujący te tereny w VIII--IX 
wieku. Dzielni żeglarze, którzy or- 
ganizowali szereg wypraw mor- 
skich, nie tylko w celach poznaw- 
czych, dotarli do brzegów Ame- 
ryki Pólnocnej. Potem przez dlui- 
szy czas Norwegia należała ko- 
lejno do Danii i Szwecji, by do- 
piero od 1905 r. uzyskać niepod- 
ległość. Neutralna w pierwszej 
wojnie światowej, w drugiej padla 
ofiarą agresji hitlerowskiej. 

Norwegia jest monarchią kon- 
stytucyjną. Głową państwa jest 
król Olav V. Władzę ustawodaw- 
cią sprawuje król i dwuizbowy 
parlament  (Storting). Władza 
wykonawcza należy do króla i 
Rady Stanu (rządu), na czele 
której stoi premier Trygve Brat- 
teli. 


Mimo różnic ustrojowych, w 
wielu sprawach dotyczących roz- 
brojenia narodowego Norwegia 
popierała inicjatywy państw so- 
cjalistycznych. (bz) 
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"CZŁOWIEK 


a północno-za- 

chodnim  skrow- 

ku Europy Celto- 

wie toczą «wą 

ostatnią bitwę. 

Joko oddzielne 
narody, ludy pochodzenia 
celtyckiego wnosiły przez dwa 
tysiąclecia ogromny wkład w 
tworzenie się cywilizacji euro 
pejskiej, obecnie znalazły się 
na skraju przepości. A prze- 
cież są nie tylko reliktami za- 
mierzchłej przeszłości, ludźmi 
wymierającej cywilizacji, są 
to narody łyjące i mające 
prawo do istnienio. 

Termin „celtyckie” — uży: 
wo się obecnie w znaczeniu 
językowym. Około dwóch mi- 
lionów ludzi mówi jeszcze w 
językach: walijskim, irlandz 
kim, bretońskim i szkockim; 
kilkodziesiąt osób (bez wyjąt- 
ku starszych już wiekiem) po- 
trafi mówić jeszcze językiem, 
którym przed stu laty porozu- 
miewali się wszyscy miesz- 
kańcy wyspy Man na Morzu 
Irlandzkim; ostatni człowiek 
posługujący się językiem kor- 
nickim (Kornwalia — W. Bry- 
tania), umarł 150 lat temu. 


TRAGEDIA 
CZY STAROMODNY 
SENTYMENTALIZM? 


„Jesteśmy ostatnimi Mohi- 
kanami Europy — mówią Bre- 
tończycy. Jesteśmy dobrzy ja- 
ko rozrywka dla turystów. Z 
tego oglądania nas żyjemy i 
iyć będziemy jeszcze jakiś 
czas, dopóki nie znikniemy z 
powierzchni ziemi”. 


W Irlandii i Walii można 
usłyszeć podobne skargi: 
nNas, ludzi mówiących po 
walijsku i irlandzku, spotkał 


los amerykańskich Indian”. 
Czy wymieranie języków 
celtyckich należy uważać za 
tragedię? — Wielu ludzi w 
Zachodniej Europie (w tym 
również rządy państw) uważa, 
że troszczenie się o ginące 
języki o tak małym zasięgu. 
jest jedynie objawem staro- 
modnego sentymentalizmu i 
nic nikomu nie dającego kul- 
tu przodków, objaw bezmysl- 
nego nacjonalizmu i bezsen- 
sownej walki z postępem. 
Przeważa opinia, że jest to 
drobna, nic nie znacząca wo- 
bec takich problemów jak na 
przykład bezrobocie, czy ni- 
szczenie przez cywilizację śro- 
dowiska naturalnego sprawa! 
Są jednak i tacy (a jest 
ich niestety niewielu), którzy 
uwożają takie podejście za 
cyniczne i szkodliwe, ponie- 
waż sprowadza ono język do 
roli symboli i dźwięków, jak 
jakiś kod podobny do alfa- 
betu Morse'a, służący wyłącz- 
nie do porozumiewania się. 
Takie pojmowanie roli języ- 
ka, ignorowanie jego ogrom- 


nego wpływu na umysły i 
serco ludzkie, na cemento- 
wanie wspólnoty narodowej 


jest oczywiście nie do przy- 
jęcia. Język nie byl, nie jest 
i nie będzie nigdy tylko 
umownym kodem, stanowi on 
bowiem istotny czynnik samo- 
określania się narodu, jest 


Północne wybrieła Srkocji - ox 


wykładnikiem jego dorobku 
kulturalnego i historycznego. 

Pojmowanie włośnie w ten 
sposób roli języka, pobudzi- 
ło żyjących jeszcze ludzi, mó- 
wiących językami celtyckimi, 
do działania i  ściślejszej 
wspólpracy — do obrony. Wy- 
razem tego działania jest 
między innymi,  narastająca 
fala protestów, które przeży- 
wają obecnie Walia, Bretania 
i Szkocja. Znajdujemy te ak- 
centy również w.walce toczą- 
cej się w Irlandii Północnej 


MOŻE BYĆ INACZEJ 


Przykładem dla obrońcow 
języka celtyckiego jest Gzia 
łalność Kraju Rad w tej dzie- 
dzinie. Tam nawet najlnniej- 
szy — nawet kilkusetcsobowy 
noród otoczony jest opieką. 
Więcej — opracowano pisow- 
nię i alfabety dla jezyków, 
które w przeszlości nigdy ich 
nie miały. Uczy się tych języ 
ków w szkołach, kształci sie 
ludzi, których specjalnościa 
staje się znajomość języka 
swego narodu. Powstaje lite- 
ratura narodów, które nigdy 
przedtem nie znały słowa pi- 
sanego — Boszkirów, Jokutów, 
Liwów, Mariów, Wogułów... W 
ten sposób uratowano dla 


tatni 


bastion sikockiego jęryka 


tury i historii, jest to bowiem 
autentyczna wspólnota naro 
dów a nie, jak to jest w przy 
padku ludów celtyckich w Eu 
ropie Zochodniej, pochlonio 
nie małych narodów przez 
wielkie. 

Stulecia ucisku, zakazów 
wyśmiewania nie zdołały jed 
nak całkowicie zniszczyć cel 
tyckich mniejszości. Prawdzi 
wa klęska, choć bezkrwowo, 
grozi im dopiero od lat kil 
kudziesięciu. Bronią, od której 
ginie celtycka mowa i poczu- 
cie odrębności narodowej. 
jest przede wszystkim działa 
nie środków „masowej kultu 
ry', takich jak radio, telew. 
zja. gazety, kino. Ta sytuacja 
przeraża  nie- tylko światlej 
szych Celtów, ale i wielu in 
nych myślących ludzi zdaja 
cych sobie sprowę z tego, że 
problem wymierania języko 
celtyckich jest zaledwie wy 
cinkiem daleko grożniejszego 
procesu. „Naszym wrogiem — 
mówi profesor O'Morty z du- 
blińskiego uniwersytetu — jest 
nadnarodowość, typowe dla 
współczesności zjawisko, two- 
rzące kulturę materialną, wy- 
praną z tradycji i elementów 
narodowych. To prowadzi 
prosto do ragłady narodów, 


kultury i historii ogólnoludz do zniweczenia calego do- 

kiej wiele z wiekowego dorob robku narodowych kultur”. 

ku tych narodów. Ocalono PIERWSZY 

wartości, które przeminęłyby 

razem z ludzką pamięcia. ALE WCALE 
Ponad sto trzydzieści naro- NIE NAJWAŻNIEJSZY 


dów żyje w ZSRR i każdy z 
nich ma prawo do pielęgno- 
wania własnego języka, kul- 


Konstytucja Republiki Ir 
landzkiej określa język ir 


landzki jako „pierwsty | na: 
rodowy”. Drugim  Jątykiem 
urrędowym jest lormalnie je 
ryk angialski. Jąryk Irlandik 
jest przedmiotom obowiązko 
wym w arkołach, zdaje sią t 
jego tnajomońści egzamin ma 
turalny, a lakia przy witąępo 
waniu na slulbą państwowa 
A jednok jest on juł prawie 
jatyklem martwym. Ł Irtech 


milionów  Idanderyków tylko 
około 20 procent posluguja 
sią swym  jąrykiem narodo 


wym, rasta mówi po angiel 
sku Żywy, powirachnia uły 
wany jest jąryk idandzki je 
dynia w zacołanym gospoda! 
tto rajonie Gelaht, poloło 
nym w zachodniej crąści wys 
py. Ludność tego regionu | 
cay niecale 70 tysiący i t kał 
dym dniem jej ubywa. Każde 
go roku kilka tysięcy (w więk 
stości _ młodziat)  emigruje 
stąd „zo chlebem”, przewał 
nie do W. Brytanii 


Emigracja rarobkowa jest 
problemem wspólnym dla 
wszystkich riem, 1amiestka 
nych prie1 ludy pochodienio 
celtyckiego. Podobnie jak r 
Irlandii, ucieko młodzież 1 
najbardziej zacołanych regio 
nów Wielkiej Brytanii — Wali 


i Szkocji, a także z Bretan 
we Francji 


JAKI JEST STAN 
NA DZISIAJ? 


Jak jest w Irlandii — już wie 
my. A co się dzieje z inny 
mi językami celtyckimi? Je 
zyk szkocki ocalał jeszcze ty 
ko na niektórych wyspoch 
północnych wybrzeży i w go 
roch. Jest on w gorszej sytu 


Wyspa Man - już tylko garstka 
starych ludzi zna język, którym 
jeszcze niedcwno posługiwali się 


wiryscy miesikońcy wyspy. 


acji nił irlandzki, nie ma bo 
wiem ładnego statusu prow 
nego. Raluje go od nalurol 
nej śmierel tylko kilka organi 
racji, zajmujących się jego 
popularyzacją. Organizacje ta 
tyją tylko 1 prywatnych dat 
ków. Dzięki ich dzialalności 
uery ilą srkockiego w kilku 
sskołoch _ (ponadobowiąrko 
wo), <ćrosem nadowona sq 
audycja radiowe | telewiryj 
ne. Kilku plsarty Iwortących 
w lym jąryku 1 trudem tmaj 
duje wydoweów dla 
ksiątak. Wsrystko lo 
nie jest go w uroto 
woć — jąryk srkocki, zalicza 
my do grupy qgoelickiej jąry 
ków caltyckich 


twych 
jednak 
stonie 


gnie 


Językiem walijskim posługu 
je się okolo siaśćsai 
ludrni. W wielu rejonach Wol 
jest on ciągle 
ludności 
jest 


tysięcy 


podstawowym 
Wlośnie 


pierwsią 


jarykiem 
Walia 


linią frontu walki o prowo do 


obecnie 
tycia jęryków caltychich 
tuacja ta 
podstawowe wątpliwości 
daleko może posunąć 
walce o osiągni 
celu narodowa mnie 
trtmając jednocześnie 
kle ważnych dla rorwoju sma 

rwiątków t p 


nnym 


nasuwa 


ziemi 
— mówiącą 
Odpowiedź na 
niestety 


jest smutna d 


siłości języko wal 
Kopitaliści, o sa to 
członkowie „większoź 
li Anglicy. Mie będą oni in 
westowoć 


tam z 
sq zbuntowoni. A jeśli ws 


czyk musi wybieroć  międry 
zochowaniem kultury naroć 
wej o chlebem, wybierze te 
drugie 

Język bretoński forma 


we Francji nie istnieje. w 
ładnym 1 of 
mentów pa 


o nim mowy 
stwierdzić, ile c 

się nim. pon 

tego nie to bre 


lońskiego prz 
nie uczono w 
piero 


tońskich 


ają o „słomka po 
dawana tonqcemu”” 


stanie ich ocalić 


JERZY KOWALKOWSKI 


Mój ukochany 


Z 


AO 


Mój kolega, znany działacz pew- 
nej organizacji społecznej, kupił so- 
-bie niedawno samochód — Fiata 
126 p. Kiedyś był to człowiek bardzo 
towarzyski, spotykałem go często u 
przyjaciół. Kiedy Michał znalazł się 
wśród nas, wiadomo było, że wie- 
czór zapowiada się ciekawy. Chłopak 
dużo czytał, zaliczał wystawy ma- 
larskie, chodził do kina i do teatru. 
Jednym słowem rozwijał się wszech - 
stronnie. 

Ostatnio widuję go coraz rzadziej. 
Wymawia się nawałem zajęć, nie- 


samochód 


spodziewanymi zebraniami itp. „Nie- 
dawno jednak spotkałem -jego żonę. 


— Co się dzieje z Michałem? Nie 
siebie obowiąz- 


za dużo bierze na 
ków? 


Żona zrobiła wielkie oczy, popa- 
trzyła na mnie współczująco, że nic 
mie wiem i powiedziała tonem pra- 


wie obrażonym: 


— Przecież my mamy samochód. 


Nic o tym nie wiesz? 


samochód raczej pomaga w życiu ło podyktowane zawiścią człowieka wolnikiem sprzętów przedmiotów 
towarzyskim, i nie tylko w nim. I który samochodu nie ma. Też mam Ma pełną szaję ubrań, których 
to właśnie powiedziałem żonie ko- małego Fiata, ale zwykłem trakto- nosi. Ma meble, których nie px 
legi. Ona zaś na to: wać go jedynie jako pomocną, a cza- używać. Ma biblioteczkę nr 
— Michał bardzo dużo przy nim sami nawet niezbędną rzecz, zwłasz- szych książek, których nie czyta. Ona 
pracuje. Chodź, to zobaczysz. cza w mojej pracy, gdy muszę poru- je po prostu ma. Może je odku- 
zać się szybko i być w kilku miejs-  rzać godzinami, sapać z zachwytu 
1 zobaczyłem — zmachanego, spo-  cach w małych odstępach czasu. Nie  gapiąc się na nie przez cały dzień 
conego Michała, który z obłędem w — jestem też flejtuchem. Lubię samo- 
oczach pucował swojego fiacika, po- chody czyste, ale nie przesadzajmy A piszę o tym wszystkim dlatego. 
lerując, froterując, zamiatając, prze- Jeśli mam do wyboru — teatr, cieka- żę niedawno syn jednego ze znajo- 
cierając itd. I tak codziennie — po wą książkę albo mycie samochodu ca „Kć EM 
kilka godzin. Najgorsze zaś to, Że zawsze wybieram to pierwsze. Sa.  ""Vch, czternastolatek, dostał skuter 
się kurzy, często padają deszcze i je- mochód jest dla mnie tylko środ-  |-- zachowuje się tak jak mój kolega 
go zabiegi są natychmiast niweczo- kiem do celu, nigdy celem, w któ- Michał 
ne, musi je więc powtarzać. Samo- — rym lokuję wszystkie swoje ambicje 
chód dla Michala stał się naczelnym i marzenia Kraj staje się coraz bogatszy, rze- 
celem erę M z gdy e Oczywiście, taki kult rzeczy naj- Czv przybywa, ale opamiętajmy się 
PORDUDEEDIEZIOA KOR LAC PIZE bardziej widoczny jest w stosunku do licha. Wystarczy od czasu do cza- 
nim godzinami i napawać się wido- 4, samochodów, zwłaszcza że moto- su spojrzeć okiem przez ocean albo 
kiem karoserii. Nie potrafi W kal  "yzacja w naszym kraju, ta masowa, Jeszcze bliżej, by zobaczyć co grozi 
wiać już o niczym innym. at dopiero się rozwija. Obejmuje on posiadaczom pięknych rzeczy, któ- 
poszła literatura, teatr i kino. jednak wiele innych „cacek*. Mo- rzy w nich ulokowali swe ambicje 


No, owszem, wiedziałem, ale co ma 
piernik do wiatraka. Myślałem, że 


Teraz chcę się do czegoś przyznać 
To, co napisałem do tej pory nie by- 


ja znajoma pani psycholog, wydawa- 
łoby się człowiek światły, jest nie- 


WOJCIECH PIELECKI 


GRZEGORZ dal słowo, że pożyczy koledze książkę, ale tak 
naprawdę to chciałby tego uniknąć; KRZYSIEK złamał no- 
gę więc nie spełnił danej koledze obietnicy, kolega ma do 
niego żal; MAREK twierdzi, że do przeszłości należą Czasy 
Zawiszy; DOROTA jest zdania, że z danego słowa nic nie 


zwalnia... 
DZIŚ KOLEJNE WYPOWIEDZI: 


Kłamstwo? 


rj ktoś obiecuje a potem nawala i taka sytuacja powtarza 
się kilkokrotnie, to jest on zwyczajnym klamcq. 
„Suddenly 


Trzeba myśleć 


Zanim da się słowo honoru trzeba się zastanowić. Przez lek- 
komyślne jego dawanie można stracić raufanie kolegów. 
Magda 


SŁOWO 
HONORU 


Oblecanki.. 


Znane jest powiedzenie „obiecanki cacanki, a glupiemu ra- 
dość” | wielu 1 nas — wynika to 1 wypowiedi| — tak wlałnie po- 
stępuje. Oburry! mnie więc list Krystyny, bo jej kolełanka | 
na pewno sranowana w klasie i nie wolno narywoć jej „tra 
jerką” 1 Anka 


Takie czasy 


W drisiejstych crasach oczekujemy od innych tylko obietnic, 
driatanie sią nia liery. | jeśli ktoł odmawia, określany jest mia- 
nem egolsty. Chyba więc w dobrym tonie jest obiecywać |... 1a* 
rar o tym rapomnieć. Odmawiająć narałamy sią bowiem tylko 
na prrykrości. 

Janusz M. 1 Worstawy 


A CO TY MYŚLISZ? 

Oblecywać czy nle? Dawać słowo nawet wtedy, gdy na 
spelnienie obietnicy nie ma się ochoty, czy nie? Czy coń 
zwalnia z rax danego slowa? Co7 Kledy? Dlaczego? 

Napisz! Czekamy na Twój udział w dyskusji! 

Na kopercie zaznacz jej haslo: SŁOWO HONORU, 


KLUR NASTOLATKOW 


CIĘSTW 


Fotoreportaż Jacka Łopuszyńskiego 


STP 
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Od 22 do 25 maja br. w Głogowie trwają Dni Prasy 


Młodzieżowej i Sportowej. Przedstawiamy Wam dzisiaj . 


to miasto tak, jak widzą je Wasi rówieśnicy — uczennice 
i uczniowie głogowskich szkół. > 


Nowoczesność 
graniczy tu 
z przeszłością 


Głogów to prastary gród słowiań- 
ski. Pierwsza o nim wzmianka po- 
chodzi z 1010 roku. Mijały wieki. 
kształtowała się kultura miasta. Gród 
był świadkiem klęsk, pożarów, uro- 
czystych odwiedzin królów. Kiedy 
kalendarz wskazywał wrzesień 1939 
roku, wybuchła II wojna światow: 
Ucierpiały wtedy wszystkie pols| 
miasta, ale zniszczenia wojenne w 
Głogowie wyniosły aż 95 proc. Gdy 
do Odry zbliżył się II Front Ukraiń- 
ski, Niemcy zamienili Głogów w 
twierdzę. Walki o nasze miasto trwa- 
ły trzy tygodnie. 1 kwietnia 1945 r. 
Głogów był wolny, ale z jego daw- 
nej świetności wiele nie pozostało. 
Potem przyjechali tu żołnierze zwol- 
nieni z wojska, przyjechali repatrian- 
ci ze wschodu. Powoli miasto odbu- 


-dowywało się. Powstały nowe obiek- 


ty przemysłowe, bloki mieszkalne, 
przedszkola, szkoły. 

W naszym mieście nie zapomina 
się też o zabytkach. Jest ich wiele i 
bardzo dobrze harmonizują z dużymi, 
nowoczesnymi blokami. Wygląda to 
tak, jakby malarz, malując panoramę 
Głogowa, rozpoczął wiele, wiele lat 
temu swój obraz, a skończył go jego 
prawnuk, domalowywując nowe do- 
my i hutę. 

DANUTA PIJARSKA 


W Głogowie mieszkam dopiero 
cztery lata, ale już zdążyłem go po- 
lubić, Nawet w czasie tych czterech 
lat zmieniło się tu wiele. Jeszcze w 
1971 r. był tu jeden wieżowiec, teraz 
jest ich blisko 20. Na 30 rocznicę wy- 
zwolenia miasta oddano do użytku 
nowe kino „Jubilat*. W Głogowie 
jest też wiele zabytków. Teraz od- 
budowywuje się Zamek Piastowski, 
znajdzie w nim siedzibę między in- 
nymi Muzeum Hutnictwa i Odlew- 
nictwa Metali Kolorowych. W na- 
szym mieście znajduje się też jeden 
z najstarszych teatrów w Polsce, a 
koncertował w nim między innymi 
Franciszek Liszt. 

W Głogowie podoba mi się to, że 
nowoczesność graniczy tu z przeszło- 
ścią, a do tego jest dużo zieleni. W 
swojej ponad tysiącletniej historii 
Głogów przechodził różne koleje lo- 
su. To polskie miasto przez dwa wie- 
ki było pod panowaniem niemiec- 
kim, a jednak nigdy nie straciło pol- 
skości. Niemcy musieli tu otworzyć 
gimnazjum, w którym wykładano ję- 
zyk polski. Z Głogowa wywodzą się 
królowie Jan Olbracht i Zygmunt 
Stary, uczeni — Jan z Głogowa i 
Schoneaus oraz Kasper Elyan — za- 
łożyciel pierwszej drukarni we Wroc- 
lawiu. 

WIESŁAW PAPUSZKA 


Czy wjeżdżaliście kiedyś do Gło- 
gowa od strony mostu? Jeśli nie, to 
żałujcie. Ale to nic. Spróbujcie sobie 
wyobrazić wysoką, smukłą gotycką 
wieżę, zwieńczoną krzyżem. To ko- 
legiata Najświętszej Marii Panny. Na 
wprost sterczy ogromna, zwalona 
wieża. Jej poszarpany wierzchołek 


przypomina rozpostartą dłoń. Jest to 
dawny kościół Św. Jana, zn 
w c: e wojny. Nigdy nie bę: 
budowany: jego ruiny mają pozostać 
pomnikiem walki i bohaterstwa mie- 
szkańców tego miasta. 

Stary ratusz również ucierpiał w 
czasie wojny. W jego podziemiach są 
piękne gotyckie komnaty. Bardzo lu- 
bię je oglądać. Pierwsza, o pięknym 
ształowym sklepieniu, z ogromną 
zą. w której kiedyś mogła stać ja- 


ni: 


ludzi. W niedalekiej przyszłości 
Okręg  Legnicko-Glogowski będzie 
jednym z najbardziej zaludnionych 
obszarów w Polsce. Na polach wokół 
Głogowa robi się już zbrojenia pod 
nowe osiedla mieszkaniowe. Na uli- 
cach naszego miasta najczęściej wi- 
dzi się ludzi młodych — średnia wie- 
ku mieszkańców Głogowa nie prze- 
kracza 30 lat. 

KRZYSZTOF ZAWICKI 


Mój dom, moja szkoła 


Do Głogowa sprowadziłem się nie- 
dawno, ściślej mówiąc — 8 miesięcy 
temu. Dawniej mieszkałem w mieście 


sukienki, podarte spodnie, kwieciste 
kapelusze 1  połatane koszule, A 
chłopcy i dzietwczęta 2 pochodu, to 
jakby nie ci sami, których znamy ze 
szkolnej ławki czy podwórka Wszy” 
scy idq, śmiejąc ślę, przez szerokie 
ulice I wąskłe zaułki między domami 
nowych osiedli, W Glogowie mło= 
dzież jest wszędzie, Glogów potrafi 


p lać 
bawić się I śmia „TRUPEK” 


Nie podoba mi się 


Moi rodzice przyjechali do Glogo- 
wa pięć lat temu z małej wsi w wo 
jewództwie wrocławskim. Zamiesz- 
kaliśmy w nowych blokach na osie 
dlu Hutnik. Moim zdaniem Głogów 
nie rozwija się dość szybko jak na 
miasto o takim przemyśle. Życie to- 
czy się ospałym trybem, ałównie 
przez to, że brak jest placówek kul- 
turalnych. Mankamentem jest ciągłe 
rozkopywanie trawników, chodni- 
ków, ulic oraz ciągle remonty do 
mów. Prześledźmy na przykład zago- 
spodarowywanie nowych osiedli. Po 
kompletnym wyniszczeniu zieleni za- 
czyna się stawiać domy. Nie wspom- 
nę już o marnotrawstwie materialów 
i zaśmiecaniu okolicy, Po oddaniu 
bloków, często nawet nie otynkowa 
nych, ich mieszkańcy toną w błocie, 
żeby dostać się do domów. Po roku 
lub dwóch zaczyna się zazieleniać te- 
ren trawą lub wątłymi drzewkami 
Lecz, niestety, zaraz potem rozpoczy- 
na się okres następnych wykopów — 
tym razem pod oświetlenie ulic lub 


też w celu naprawy kanalizacji. Re- 
montuje się budynki, a ciągniki i 
traktory  bezlitośn niszczą wątlą 


zieleń. A jeżeli gdzieś jest park, a 
właściwie nie zagospodarowany la- 
sek, to nie zostawia mu się pierwot- 
nego charakteru. wycina się nawet 
zdrowe drz betonuje alejki i 
stawia tabliczki: „Szanuj zieleń” 


NORBERT BANASZEK 


Głogów jest miastem rozwijającym 
się, powstaje wiele nowych obiektów, 
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kas rzeźba, to jakby przedsionek. 
Druga komnata jest większa. opiera 
się na jednej niskiej kolumnie. Siat- 
kowe sklepienia rozchodzą się 
pajęczyna, widać zamurowane kiedyś 
drzwi 
Najciekawszy zabytek Głogowa to 
Zamek Piastowski. Z jednej strony 
otacza go Stare Miasto, dalej fosa, a 
z drugiej — przegląda się w Odrze. 
Dużo można byłoby jeszcze mówić 
o zabytkach Głogowa. Słynne umoc- 
nienia wojenne, koszary, fosa. A zre- 
sztą przyjedźcie, to zobaczycie. 
IWONA ZAKRZEWSKA 


Gdyby nie miedź 


W Głogowie mieszkam/od 13 lat. 
Przyjechałam tu z rodzićami ze Ślą- 
ska. Trudno mi było na początku w 
całkiem obcym mieście. Nigdy nie 
mogłam sama trafić do domu, wszy- 
stkie bloki były tak podobne, jak 
dwie krople wody. Teraz już przy- 
zwyczaiłam się do Głogowa, i 
choć to duże słowo, pokochałam to 
miasto. Mam tu ulubione miejsca, 
często chodzę do parku, siadam na 
„swojej” ławce. Kiedy tal: patrzę 
w stecz, to widzę siebie, ośmioletnią 
wówczas dziewczynkę, idącą z kole- 
żankami do biblioteki. Padał chyba 
deszcz, bo pamiętam kałuże i... gęsi. 
Głogów był wtedy dużą wsią. Nagle 
wszystko się zmieniło. Domy zaczęły 
rosnąć jak grzyby po deszczu, były 
coraz wyższe i ładniejsze, do Głogo- 
wa zaczęli zjeżdżać ludzie z całej 
Polski. W 1968 ruszyła Huta Miedzi 
„Głogów”. To było przeżycie nie la- 
da. Pojechałam z mamusią na otwar- 
cie. Najpieru: przemówienie Edwarda 
Gierka, potem występy, a na koniec... 
duże porcje lodów. Tego dnia chyba 
nie zapomnę, bo teraz czuję się już 
głogowianką. 

„JOKA” 


Głogów to miasto młodości i przy- 
szłości. 12 lat temu Głogów liczył tyl- 
ko 3 tys. mieszkańców, a obecnie li- 
czba ta sięga 35 tys. W wyniku bu- 
dowy Huty Miedzi II i kopalni mie- 
dzi w Sieraszowicach, w roku 1990 
bedzie tu mieszkać ponad 100 tys. 


jak_ 


dużo mniejszym od Głogowa, toteż 
spodobał mi się od pierwszego wej- 
zenia. Mieszkamy teraz w ładnym, 
trzypokojowym mieszkaniu, w dzie- 
sięciopiętrowym bloku. Widok z okna 
mamy na duży, częściowo dziki park, 
który jest właściwie małym laskiem. 
W Głogowie jest kilka takich par- 
ków, mieszkańcy nazywają je zielo- 
nymi płucami miasta. 

Chodzę do szkoły mr 7 i bardzo się 
cieszę, że trafiłem właśnie tutaj. Te- 
raz zbliża się święto nadania szkole 
imienia Stanisława Staszica. Wszy- 
scy mamy dużo pracy, bo trzeba 
szkołę uporządkować i pomalować. 
Do takiej szkoły i do takiej klasy jak 
VIIb naprawdę warto chodzić! Ogól- 
nie biorąc, Głogów da się lubić i rę- 
czę, że każdemu, kto tu przyjedzie, 
nasze miasto spodoba sie. 


„NED KELLY" 


Mieszkam na osiedlu Hutnik I. Jest 
tutaj klub „Azurit”, gdzie można 
przyjemnie spędzić wolny e w 
uricie” działu wiele sekcji i kółek 
interesowań. dla starszej młodzie- 
ży urządzane są dyskoteki. Ale do te- 
go klubu pr hodzą nie tylko mło- 
dzi. Jest lu „Klub Złotej Jesieni”, 


/ na każdy ty- 
uchwala specjalne 
ly je wypełniamy. Ostatnio 
naprawiliśmy zabawki w przedszko- 
lu i pomagaliśmy seniorom. 

Nigdy nie chciałabym wyprowa- 
dzić się z Głogowa. 


„KRAKSA” 


Podczas Dni Oświaty, Książki i 
Prasy ulicami Głogowa rusza barw- 
ny pochód przebierańców, żywe ilu- 
stracje najbardziej lubianych przez 
młodzież książek. Kolorowe, długie 


ale nam wydaje się, że projektanci 
miasta, jak dotychczas, nie zwracają 
zbyt wiele uwagi na sprawy wypo- 
czynku dzieci i młodzieży. W niedzie- 
lę, kiedy nieczynne są szkolne sale 
gimnastyczne i boiska, nie ma gdzie 
zagrać w piłkę. Wiele radości spra- 
wiłoby nam przeznaczenie placu na 
korty tenisowe. Marzymy też o Pała- 
cu Młodzieży. 


„DANET* I „WROBELEK* 


Głogów 
moich marzeń 


Wyobrażam sobie, że miasto będzie 
zielone, wszędzie pełno parków i o- 
gródków. Będzie bardzo czysto, a ze 
specjalnych butli będą wypuszczane 
nu ulice różne rodzaje powietrza 
kórskie, morskie, leśne, itp. Pod mia- 
stem będzie lotnisko. I mam jeszcze 
jedno marzenie, nie wiem tylko 
się będzie moglo sprawdzić. Ch 
bym, żeby ws y ludzie, któr: 
mieszkają byli życzliwi, poczuwali się 
do wzajemnej odpowiedzialności, że- 
by panował tu spokój uśmiech i ser- 
deczność. 


AK 


Czasem przed powrotem do domu 
mam czas, żeby usiąść na ławce i 
zjeść loda. W zasadzie nie myślę so- 
bie o niczym specjalnym, przyglądam 
się miastu, ludziom, którzy przecho- 
dzą obok. Nieraz marzę o tym, aby 
mieszkać w jakimś wyidealizowa- 
nym mieście z pięknymi domami 1 
zielenią. Przyłapałam się na tym, że 
to wyidealizowane miasto coraz bar- 
dziej pokrywa się z nowym, rozbu- 
dowującym się Głogowem, a zwłasz- 
cza osiedlami Hutnik i Chrobry. 

MAŁA" 


P.S. Autorów wydrukowanych tu 


korespondencji prosimy o przyjście 


w dniu 24 maja br. na otwarcie wystawy „Świata Młodych* w Szkole 


Podstawowej nr 7. gdzie zostaną im wręczone nagrody w 


reporterskiego. 


postaci notesu 


długopisu i znaczka-emblematu naszej redakcji 
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ać się pod |i- 

2 40 numeru „wią: 
Młodych* W naszej klasie 
'matyki są Okt0g- 


odnie, M. 
Mira Idle dt 


ca roku. Za serce, trud | ogrom 
ny wysiłek dziękuje! 


lwona Marczuk (9 lat) Pl. 
Zwycięstwa 13. 59-840 Zawi- 


dów. Zbiera widokówki z 
całej Polski. 


Kiedy dalsze 
przygody „Tomka? 


Z niecierpliwością oczekuję 
wydania jednej z zapowiedzia- 


nych części z serii przygód 
„Tomka* — Alfreda Szlarskic- 
ko. Chodzi o „Tomku w Gran 


Chaco*. 
Staty czyłelnik 


Od redakcji: Alfred Szklarski 
— aulor popularnych przygód 
"Tomka. takich jak: „Tomek u 
źródeł Amazonki”, 
wyprawa Tomka" — wydał 
niedawno pierwszą część „Try- 
logli Indlańskicj". Drugi jej tom 
ukaże sle w przyszlym roku. 
Natomiast daty wydania „Tom 
ka w Gran Chaco” nie możemy 
podać, gdyż książka ta nie jest 
przez autora ukończona. lnfor= 
mację otrzymalismy w Wydaw= 
nietwie „Śląsk* mieszczącym się 
w Katowicach, które jest wy= 
dawcą serlń przygód „Tomka”. 


będzie jej już z nami do koń- 


| 
| 


ODŁOGĘ pokrywał duży, 
brązowy dywan. Pod ścia- 
nq stała ciemna, lśniąca 
politurq serwantka z por- 
celanq i kryształami. W 
jednym z nich były drobne, 
|EGE kwiatki. Obok okna czernia- 
lo masywne pianino. Z kuchni dochodził 
zapach świeżo upieczonego ciosta. 


— To są prace najstarszego, Janka — 
powiedziała Bochniakowa, widząc, że 
rozglądam się po pokoju. Ściany były 
gęsto zawieszone gipsowymi, kolorowy- 
mi płaskorzeźbami, przedstawiającymi 
fragmenty starej Warszawy. 


zdolne dziecko. Od malenkiego le- 
pił różne figurki, najpierw z plasteliny, 
potem z gipsu, Półtora roku miał, jak go 
wzięłam z domu dziecka. Ja mam takie 
szczęście, że wszystkie dzieci, a było ich 
trzydzieścioro, były zdolne — głos matki 
zabrzmiał dumq. Studia pokończyły, pra- 
cują. 
= Mamo! pach! - do pokoju wpadł 
dziesięcioletni czarny chłopak z pistole- 
tem w ręku. 
— To jest Paweł — przedstawiła go 
matko, poprawiając zwichrzone włosy. 
— Zagraj nam coś ładnego. Na pia- 
ninie uczy się grać — dodała wyjaśnia- 
jąco. 


. najpierw brałam do domu sieroty 
wojenne. Chciałam dopełnić ślubowa- 
nia, jakie sobie złożyłam, gdy w powsta- 
niu zginęła moja rodzona córka. Posta- 
nowiłam wtedy, że jak ją odnajdę, to 
będę wychowywać cudze dzieci — ciqąg- 
nęła przerwaną opowieść. | tak to już 
trwa. Od małego zresztą lubiłam dzieci. 
Moja matka złościła się, gdy z całego 
podwórka sprowadzałam  umorusane 


dzieci, myłam i karmiłam. W tym kie- 
runku później się uczyłam. Przedszkolan- 
ką jestem. Mqż też lubi tę pracę. Jest 
nauczycielem. 

— Paweł, chodź na podwórko — do 
pokoju wszedł chłopak podobny do sie- 
dzącego przy pianinie. 


— To bliźniak, Piotr. 


„. wsłojemy z mężem o szóslej, Szy: 
kuję śniadanie I o slódmej zarządzam 
EET Najwięcej |Jest wtedy roboty I 
jałosu, A to kolejka do łazienki, a to 
Jedno wzięło coś drugiemu 1 ubrania, 
chociaż staram się kupować rzeczy po: 
dobne, żeby zawiści nie było 


SPOTKANIE 
Z MATKĄ 


— Ja śpię z bliżniakami = wtrącił oj- 


ciec. Kiedyś wieczorem Piotr pyla mnie: 


— Tato, kochasz mnie? 


— A mnie? — odezwal sie zaraz Pawel. 


„. Jest tej roboty, jest. lle to zakupów 


trzeba się nadźwigać. Samego chleba 
idzie cztery kilogramy dziennie. A Inne 


„Ona mi pierwsza 
pokazała kalężyc 
i pierwszy śniep 
na świerkach, 
i plerwszy deszcz,” 

— pisał o niej Konstanty Ilde- 
fons Gałczyński w wierszu 
„Spotkanie z matką”, 

Chociaż mamę widzimy co- 
dziennie, wciąż o niej przecież 
nie myślimy, nie okazujemy Jej 
stale swego przywiązania. Dlate- 
go wiersze, które wielu z Was 
jej właśnie poświęciło, są zara- 
zem prawdziwymi „spotkaniami 
z matką". Nierzadko są to Wa- 
sze pierwsze próby poetyckie | 
choć zwykle nie są zbyt udane, 
ich wartość nie kryje się w ule- 
banalnych rymach czy kun- 
sztownych przenośniach. Nie 
kużdy przecież może poświęcić 
swej matce wiersz tak doskona- 
ły jak Gałczyński! 


* 

Z Wnazych utworów wybra 
lem te, które, choć nie wyraża 
ja teqo z mocą prawdziwej po 
ezji, świadczą jednak o tym, że 


ich autorzy poprzez wiersze czu- 
ją 1 myślą. Że nie starają nię, 
Jak wielu z Was, tworzyć laurek, 
lecz że pisząc o matce szukają z 
nią rzeczywistego porozumienia 
Piszą to, czego często nie potra 
fią jej powiedzieć (JULEK) 


Krzywy obraz 


Wien), że nie Jestem taki 
jakiego byś chciała syna, 

że nie przynoszę Ci kwiatów, 
jestem jak każdy jedynak: 
rozpleszczony, 

samolubny, 

leniwy 


rzeczy. A przecież trzeba posprzątać, po- 
cerować... — popatrzyła na swoje spra- 
cowane ręce. — Ośmioro dzieci, miesz- 
kanie duże. Dwa lata temu wprowadzi- 
liśmy się tu, na Wybrańską — zaśmiała 
się. Tyle lat czekaliśmy, aż doczekaliśmy 
się. Może pomogło to, że zostalam naj- 
popularniejszą „Warszawianka 1972 ro- 
ku". Wszystkie dzieci mają stałe obo- 
wiązki. A chętne sq. Nieraz jak przycho 
dzę zmęczona, to na wyścigi biegną. 


— Mamo, ja. rozścielę łóżko — woła 
któryś: 

— Ja przygotuję kqpiel. 

Ten mi kapcie poda, jeszcze inny 
płaszcz pomoże zdjąć. Dobre mam dzie- 
ci! Kiedyś, jak leżałam w szpitalu, to 
wszystkie do mnie przyjechały. 


— Co za ważna osoba z poni, że tylu 
gości do pani przychodzi — śmiał się ze 


A jaka tam ze mnie ważna osoba. Ale 
ja nigdy do dzieci: „tego nie wolno, te- 
go nie ruszaj”. A już jak raz nakrzyczy 
się na dziecko, to dziesięć razy trzeba 
pocałować. Dziecko musi wiedzieć, że 
ktoś je kocha. | między sobą się lubiq. 
Janusz, który jest za granicq, to bez 
przerwy zabawki przysyła. Młodszym ze- 
garki nawet kupił. 

— Mamo, jakiś chłopak bije Grzeska! 
— wbiegł do pokoju Piotrek. 


Spokojna, pogodna twarz matki zro- 
biła. się  natychmiost zła. Tuż za 
Piotrkiem wpadło pięcioro młodszych 
Bochniaków i sprawca całego zamiesza- 
nia, czupurny 12-letni blondyn. 


— Czemu go bijesz?! Nie widzisz, że 
młodszy od ciebie! — skoczyła do niego. 


— Słuchaj, jak będziesz bil moich 


mnie lekarz. 


chłopaków to... 


— ojciec pogroził mu 


DOM MO 


świata 


Sztuka 
komponowania 


W poprzednim Domu Mody obie 
całam, że dzisiaj pokażę te sa- 
me, co wtedy kostiumiki, ale 
inaczej. Oto one. „Pomieszane' góry i 
spódniczki stworzyły zupełnie nowe ciu- 
chy. 

Jak Wam się podoba? Takie „mie- 
szanki” są bardzo modne, ładnie wyglq- 
dają, no i — co tu dużo mówić — sza- 
lenie urozmaicają skromną nawet gar- 
derobę. Bo mając np. jeden cały kostiu- 
mik, jakąś innq spódniczkę, spodnie i 
cieńszą kurteczkę można stworzyć bar- 
dzo wiele różnych zestawień. Ale pod 
jednym warunkiem: jeżeli te wszystkie 
rzeczy będą do siebie wzajemnie paso- 
wały. | kolorami, i wzorami, i fasona- 
mi. 
Wydaje mi się, że warto brać to za- 
strzeżenie (o wzajemnym pasowaniu do 
siebie) pod uwagę, kompletując swoją 
garderobę, kupując sobie czy szyjąc no- 
we ciuchy. Najbardziej szałowa bowiem 
spódnica, do której posuje jedna jedy- 
na tylko spośród posiadanych bluzka, 
jest mało przydatna. To samo dotyczy 
spodni, sweterka, kostiumiku, pantofli... 


Sprawiając sobie coś nowego trzeba 
zadać pytanie: „do czego mi to będzie 
pasowało?”, „w jakich zestawach będę 
to mogła wykorzystać?*. Czasami odpo- 
wiedź na takie pytanie będzie negatyw. 
na, okaże się, że nie pasuje prawie do 
niczego, że możliwość użycia tego ciu 
cha w zestawach jest znikoma. Wtedy 
jedynym rozsądnym wyjściem z sytuacji 
jest rezygnacja. No bo niby po co mieć 
takie coś, z czego mały jest pożytek? 
Szkoda miejsca w szafie, szkoda pienię- 
dzy! 

Znam osoby, które mając całą szałę 
ciuchów „od sasa do lasa* nie mają 
się na dobrą sprawę w co ubrać. Dzieje 
się tak dlatego, że kupują wszystko po- 
chopnie, bez zastanowienia, bez zada- 
nia sobie tych pytań. A odpowiedź na 
nie-jest bardzo ważna. | tylko kierując 
się niq można uniknąć błędów. Bo sztu- 
ka dobrego ubierania się wcale nie po- 
lega na dużej ilości pieniędzy, ale na 
umiejętności komponowania poszczegól- 
nych sztuk garderoby. Której to sztuki 
nobycia z całego serca Wam życzę. 

RIUSZKA 


gać 


palcem. — Teraz już idź. A wy — zwrócił 
się do synów — bawcie się w domu 

. jak bralismy dzieci, to pytaliśmy, 
czy chcq być u nos. Nie z podlizywania 
odpowiadały, że tak. Chociaż mają do- 
brze w domach dziecka. Opiekę dobrą, 
jedzenie i ubrania. Ale nic nie zastąpi 
rodziny. 


Nieraz dzwonią do mnie różne panie, 
które chcą założyć rodzinny dom dziec- 
ka. Bo my byliśmy pierwsi w całym kra- 
ju i dlatego pytają o radę. Ale jak któ- 
raś zaczyna pytaniem, ile mi płacą, to 
myślę, że z niej nie będzie dobra matka 
My, jak zaczynaliśmy, to nie pytaliśmy 
nikogo o pieniądze. Musiało starczyć to, 
co było. Teraz na każde dostaję 1.500 
zł, no i mam pensję z IPD. 


Dzieci się wszystkie uczą. Jeśli zechcą 
się uczyć dalej, to też będziemy poma- 


| mnie będzie przyjemniej, że choć 


— lecz może ten obraz 
jest krzywy? 
Może ja jestem inny 
i tylko nie wiem jak 
pokazać twarz drugą wszystkim? 
Pomożesz mamo? Tak?! 
(WITEK) 


Moja mama 


Moja mama jest zmęczona 
w ogóle gazet nie czyta, 
zasypia przy telewizorze, 
nudy „Kobra” jest znakomita 
Moja mama nigdy nie nie mówi 
ody dwójkę w szkole dostanę, 
ale patrzą na mnie £ wyrzutem 
mojej mamy oczy kochane. 
Kiedy ojelec krzyczy na mamę 
aż się we mnie wtedy gotuje 
— czy nie widzi, że ona dla nas 
tak się zaharowuje” (KAMA) 
* 

Mama w niebieskiej sukience 
jest jak pogodne niebo, 
1 którego śmieje się słońce 
do mnie i do każdego 
A w bluzce w kwiaty 
jest jak łąka 
— z starym na górze 
sercem skowronka 

(MARIOLA) 


1 trudniejszych warunków wyszły, to jed 
nak zdobyły wyksztalcenie 
Spokojna już jestem o ich prrysz 


lość. Każde 1 nich mo książeczka mie 
szkaniową, zołożoną priez zakład patro 
nacki. Najbardziej nam pomaga „GEO 
NAFTA”. Wczosy nam załatwią. odwio 
zą nad morze, przywiozą. Drugim totim 


opiekunem „AROMA-POLLENA” 


jest 


Sama ich wynalozłam. Bo my momy 
dawny ich telefon. | bez przerwy tu 
dzwonili, 1 kroju i £ zogranicy. Mu 


liśmy odpowiadać, że zokład mó juź 
Poszłam więc 
rektora i mówię 


ny numer kiedyś do dy 


— Ponie dyrektorze, my jesteśmy wo 


szymi informatorami, można więc po- 


wiedzieć, że pracujemy dla wos. Może 

byście za to objęli potronot nad mom: 

dziećmi? 
Smial się... Ale książeczki założy 


Nieroz też myślę o przyszło* 


Nie chciałabym oddać moich dzieci w 
obce ręce. 
— Mamusio, ty już o śmierci — wtrącił 


ojciec 


— A co nie mam myśleć. Ja mom ó! 
lat, ty 67 — zaperzyła się. Człowiek nie 
żyje wiecznie. [rzeba myśleć o następ 
cach. Ja już to sobie wszystko obmyśli 
lam. Mam trzy kondydatki. Jedna. to 
moja Hanka. Chodzi do Liceum Medy 
cznego dla Opiekunek Dziecięcych. Aku 


rat będzie miała przygotowonie. Mam 
też na oku dwie nauczycielki. Wiem, że 
zastąpią mnie dobrze 

Nieroz mnie  pytceją - „Poni 


Bochniakowa, po co to pani robi?" A 
ja myślę, że każdy musi swój cel w ży- 


ciu znależć 


BOZENA ZWOLIŃSKA 
Zdjęcie: K. Adamowski 


Neil 


Nei| Diamond, 
„chłopak z Brookly- 
nu”, studiował w Lin- 
coln High School, gra 
na gitarze i na akor- 
deonie oraz kompo- 
ńuje piosenki dla 
grupy Monkees, Lulu, 


Diamond 


Anny 
Jastrzębskiej... 


DROGA 
DO FINAŁU 


— W klosie maturalnej stanę” 
lam przed alternatywą: muzyka 
albo... matematyka. Rodzice nie 
podpowiadali, chcieli, żebym sa- 
mo wybrala sobie zawód. No | 
zdecydowałam — będę pianistką! 

— A zaczęło się od... 

—... skrzypiec, na których uczył 
się grać starszy brat. To byl mój 
pierwszy kontakt z muzyką. Po 
czym uczęszczałam do przedszko- 
la muzycznego: przewodnikiem 
po świecie muzyki była wówczas 
Jadwiga Mackiewicz, popularna 
Ciocia Jadzia. Kiedy po raz 
pierwszy zagrałam na fortepia- 
nie — miałam wtedy sześć lat — 
wiedziałam, że to mój instrument! 
Protestowałam więc, kiedy peda- 
godzy ze szkoły muzycznej chcieli 
ze mnie zrobić skrzypaczkę. Jakoś 
udalo mi się ich przekonać, że 
„skrzypcową” rękq mogę równie 
grać na fortepianie i że absolut- 
nym słuchem powinni legitymo- 
wać się nie tylko skrzypkowie... 
Skończyłam Podstawową Szkołę 
Muzyczną, Liceum Muzyczne, bra- 
łam udział w międzynarodowym 
konkursie dla młodych pianistów 
„Concertino Praha", otrzymywa- 
łam co roku stypendium chopi- 
nowskie, dostałam się do Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Muzycz- 
nej w Worszawie — jestem obec- 
nie studentką IV roku w klosie 
prof. Jana Ekiera... 

— Od szczęśliwych dla ciebie elimi- 
nacji do Konkursu Chopinowskiego u- 
płynęła kilka tygodni... Podobno zdą- 
iylaż w tym czasie „zaliczyć'* poważny 
międzynarodowy konkurs pianistyczny? 

— Wróciłam niedawno z Hisz- 
panii, gdzie wzięłam udział w 
ciekawym konkursie, poznałam 
młodych pianistów z Europy i A- 


— Kariera pianisty te nie tylko hucr- 
ne brawa na koncertach, entu:|astyci" 
ne recenzje, ole ciętka, <odrienna pra- 
ea — Źwiczenie. Podobno katdy muzyk 
stoje się niewolnikiem swojego instnu- 
mentu 


— Ja ćwiczę 6-7 godzin dzien 
nie — to wystarczy. Czasem gram 
do późnych godzin wieczornych, 
staram się jednak ćwiczyć 
mądrze, unikam mechanicznego 
powtarzania wprowek. 


— Kiedy po rax pierwszy pomytlalał 
o udriole w Kokursie Chopinowskimł 


— Maryłam o tym od dawna, 
niewiele brakowało, aby te ma- 
rzenia przybrały realny ksztalt już 
pięć lat temu. Rodzice uważali 
jednak, że najpierw powinnam 
skończyć liceum, dopiero później 
myśleć o estradzie i... mieli rację. 
Nie startuję więc jako „cudowne 
dziecko”, ale jako dojrzała pia- 
nistka, która ma poza sobą 
wszystkie szczeble muzycznego 
wtajemniczenia. 

— Joka jest muzyka Chopina? 

— Chopin jest liryczny i drama- 
tyczny zarazem. Niewielu piani- 
stom udaje się pokazać oba te 
elementy. Żeby dobrze zagrać 
Chopina trzeba poznać jego ży- 
ciorys, epokę w której żył i two- 
rzył, sztukę tego okresu... Trzeba 
także pamiętać, że ten genialny 
kompozytor przebywał 19 lat po- 
za granicami Polski, i że tęskno- 
ty za krajem jest w jego muzyce 
najwięcej... 

— Wyobraż sobie, że zdobyłaś pierw- 
szą nagrodę... 

Nie potrafi Każdy mu 
zyk, a chyba i każdy człowiek, 
chciałby być tym pierwszym. My 
także, myślę o koleżankach i ko- 
ledze z ekipy polskiej, marzymy 


GĄZETA MELOMANÓW Clifa Richarda, Deep PE ERORJEN Przy; okazji! -o*sukcesie: A jeśli się nie uda? 
Purple, aranżuje i przywiozlai srebrny medall Co Wtedy nie można się zalamać! 
Bi | k Przecież Konkurs Chopinowski to 

piewa _ charaktery- 7 bed SH ledwiecjed + * 
A iski [= — Teraz będę grała już tylko zaledwie jedno ogniwo w karierze 
Redaguje: LECH NOWICKI stycznym niskim gło Chopina, oczywiście program pianisty — są przecież inne kon- 
sem. konkursowy. 7 kursy, no i jest muzyka.. 

S=DoEG4 M ż 
LETNI SPOSGG (| j="P 
NA KŁOPOTY ma- my Dość 


Muz. 


Andrzej Rybiński 


Mamy dość 
Naszych trosk 
Więc, gdy lato woła 
Trzeba wpaść na 
dobry trop. 


Bilet kup 

Albo łódź 

Płyńmy na jeziora 

Zrzucić z siebie 
miejski kurz 

REFREN: 

1 nie mów, że zmokniemy 

Ma to też swój wdzięk 


Mówisz — utoniemy 
Gdzie w tych słowach 
sens? 


Jeśli masz 
Wiele spraw 


Sł: Krzysztof Logan 


Odłóż je do września 
Z drogi nie zawrócą nas. 
Pekaes 
Ja i pies 
W drogę dziś nad Gopło 
Tam gdzie namiot 

domem jest! 


REFREN: 
I nie mów, że zmokniemy 
Ma to też swój wdzięk 


Mówisz — utoniemy 
Gdzie w tych słowach 

sens? 
(2 Long play Andrzeja 
i Elizy pt.: CZAS RE- 
LAKSU). 


D 


a 


BO tŁópź 


DEE Fog 


PŁYŃ- MY NA JEDO-KA TRZUĆ Z SIEDNE MIEJSKI KWFZ 


DB 


ZMOC- NIE- MY MA TO TEZ SWÓJ WDIĘK 


ó- Wisz u- 


TO- MIE- MY GOZIE WTYCH SŁOWACH SENS? 


A 


Em = 
z FINE 
p.e. at rfhie. 


GRAMY 
NA FLECIE 


„Zwracam się z prośbą do czytelników „Świata 
którzy mają wszystkie lekcje gry na flecie, 
a sami nie zamierzają grać na tym instrume 
Przyskjcie mi je! 
— Aleksandra Szkutnik 42-520 Ząbkowice Będziń- 


Muzyki”, 


Brakuje mi lekcji: 2, 3, 7, 9.i 11 


zyki” znanej piosenki radzieckiej — nie należała do 
łatwych, a jednak otrzymałem od wos bardzo dużo 
trafnych odpowiedzi. Cztery zdjęcia Urszuli Sipiń- 
skiej z autografami otrzymują: Jolanta Krętkowska 
z Płocka, Czesław Baszczyński z Bydgoszczy, Julia 


skie, ul. Armii Czerwonej 4 12 Kozłowska z Gostynina i Sławomir Krzakowski ze 
Pomóżcie Oli, — konkurs tuż, tuż... Domyślam sie, Szczecina, 
PROSTYM że muzykowanie na flecie prostym sprawia wam 
wiele radości — gracie coraz lepiej! Świadcza o tym Piosenkę „Letni sposób na kłopoty” zagrajcie 


prawidłowe rozwiązania zagadek. Osłatnia — na- 
leżało podać tytuł zamieszczonej w „Świecie Mu- 


Lekcja 18 


KONKURS GRY NA FLECIE PROSTYM 


$ zgloszenia do 7 czerwca > m 
SL Nazwisko i imię . 
4% eliminacje w lipcu 


+ final w sierpniu 


W konkursie może wziąć udział każdy Ilecista-solista, który: NE 


1. wypelni kartę zgloszenia i prześle ją na adres redakcji do 
7 czerwca (decyduje data stempla pocztowego), 

2. przygotuje dwa utwory: obowiązkowy (ukaże się niebawem 
na lamach „Świata Muzyki”) i dowolny (moie „być piosenka). 

© dokładnym terminie eliminacji i innych sprawach organiza- 
cyjnych — w następnych numerach „Świata Muzyki” 


prima wsta (bez przygotowania, za pierwszym ra- 
zem). Powodzenia! 


KARTA ZGŁOSZENIA 


Wypelnij i prześlij pod adresem redakcji: ul. Mokotowska 


24, 00-561 Warszawa do dnia 7 czerwca z napisem na 


kopercie: Konkurs „Świata Muzyki”. - 


RADIO I TELEWIZJA 


dla dziewczął i chłopców 
WWEAJZJA ALEJA 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 


9,00 TELERANEK| — Poranny 
- Zeób la sam — Wyłsza 

la Jatdy TDC — [lim prod. 

uTuba pełna piany”. 

II. „Sport | rabawa”' 


PONIEDZIAŁEK 
16.40 ZWIERZYNIEC. 


WTOREK 


17,40 krąg" 
PSZ ariądu 
5 


= 1 udilolem 
Głównego 


18.40 Pr. II. TYLKO DLA ZA- 
STĘPOWYCH, 


ŚRODA 


16.40 „„Być klmi'' — będzie to 
program publ. dla młodych wi- 
diów, w którym młodzież dysku- 
łować będzie o tym, jakim wy 
maganiom musi sprostać cal 
wiek, o którym mówimy, te ji 
kimś. 


CZWARTEK 


15.50 „Buffy — sportowcem” — 
film x serii „Disneyland**, 

17.35 Pr. Il. Studło odkryw- 
am iero OZI IGE 
dą o odkryciach jokie poczy- 
nili w czasie rejsu dookola 
iwiata na jachcie „Zew Mo- 
na. 


PIĄTEK 


17.40 Spotkanie ze znanym 
socjologiem i pedagogiem. Mi- 
kołajem Kozakiewiczem. Rótmo- 
wa o szczęściu rodzinnym i ml- 
lości w życiu. 


SOBOTA 


16.40 „Godzina 1 niespodzian- 
ką”: Program na Dzień Dziec- 


ka 1 udilatem dzieci, Wojcie- 
<ha Siemiona | braci Damięc- 
kich. 


Program szkolny 


WTOREK 


10.00 „O miejsce wiród lu- 
Ai" (qr. polski dla klas V I 
) 


ŚRODA 


9,00 Rozszerzalność cieplna 
<lot (firyka dla klas VI), 

10.00 Żabytki naszej kuliury — 
(hlstorla dla kles V). 

11,03 Alom | energia (liryka 
dla klas VIII). 

12.00 Metalurgia (chemia dla 
klas VIII). 


CZWARTEK 
9.00 Odkatanie | deraktywa- 
<ja (P.O. dla klas |-ill lie.). 


10.00 Od Raclawic do Połań- 
<a (historia dla klas VIII) 


12.00 Julian Tuwim (Jęz. pol: 
ski dla klas VIII). 


PIĄTEK 


9.00 „Pod slońcem Iropikal 
nym'* (geografia dla klas V) 

10.00 Dziś | jutro polskiej wsi 
(geografia dla klas VI) 

11.05 Wszędobylski 

12.00 Zagadki azjatyckie (geo- 
grafia dla klos VII) 


SOBOTA 


9.00 Sprawy piętnastolatków 

10.00 Ochrona środowiska (10- 
ologia dla klas VII). 

11.05 Zagadki  geogralicine 
(geografia dla klos VIII) 


RADIO 


NIEDZIELA 
10.05-10.25 Pr. |. „Gdzie jest 
filozof?'" - sluch. a Zi- 
meckiego. 


15.30-16.00 Pr. II. „Durna Ag- 
nieszka” sluch. Karola Matusia- 
ka. 


18.50-19.00 Pr. |. DOBRA- 
NOCKA. 

PONIEDZIAŁEK 
9.05-9.25 Pr. |. „Dla mamy” 


- aud. Wandy Chotomskiej 1 
muzyką Adama Markiewicza. 
15.00-15.40 Pr. Il. ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: — AS — Akademia 
Szkolnych Umiejętności — aud. 


35 pow. Anatol 
go, przekł. Elibiety Wassongo- 
wej. 


WTOREK 


9.40-10.00 Pr. Il. „Żobka” — 
słuch. Ireny Kwintowej na mo- 
tywach warmińskiej baśni ludo- 
wej. 

11.00-11.30 „,Trębacz 1 Samar- 
kondy” słuch. wg opow. Ksa- 
werego Pruszyńskiego opr. rad. 
Stefana Majchrowskiego. 


15.00-15.40 ZAWSZE O PIĘT- 
NASTEJ: — „Łowcy ludzi'* aud. 
w opr. Marii Haliny Dyszlew- 
skiej — „Lawina'* ode. 36 


ŚRODA 


9.05-9,25 Pr. |. „Wesola ka- 
1uzela'' aud. Barbary Kolago z 
cyklu „Abecadło z pięciol 

13.00-13.20 Pr. Il. „Dla ma- 
my' (powt. z 26 maja br.). 

15.00-15.40 ZAWSZE O PIĘT- 
NASTEJ: „Studio Slonecznik” - 
Zuchowe wieści — „Sygnał dla 
białej orchidei'* odc. 9 seria- 


lu słuch. Aleksandra Minkow- 
ki „Co w nutach pisz- 


czył'' — „Lawina odc. 37. 
CZWARTEK 
10.05-10.25 Pr. |. „Trapcie'* 


sluch. Wandy Rosik. 


15.30-16.25 Pr. Il. „Śliczna 
Tamit'* cz. | słuch. wg pow. E- 
wy Nowackiej adap. Andrzeja 


Wtorkiewicza ret. Zdzisława 
Dąbrowskiego. 
PIĄTEK 

9.00-9.20 . „Falsrywy kot 
i wierny ol aud. doktora 
Tomasza Umińskiego. 

9.40-10.00 „„Zielony karnawał'* 
- aud. Marii Wieman 


11.00-11.20 ,„Za co cenić mo- 
gą nast kraj inne narody świa- 
ta'*. 


13.00-13.20 „Wesoła karuze- 
la'' aud, Barbary Kolago (powt. 
1 28 maja br.). 

15.00-15.40 ZAWSZE O PIĘT- 
NASTEJ: — „Blękitna Sztafeto'* 
- „Lawina” odc. 38. 


SOBOTA 


9.00-9.20 Pr. Il. „My obywate- 
le''. 

13.00-13.20 „Rodzinny kraj” 
aud. Barbary Kościuszko i Wir- 
ginii Borodzicz 

15.00-15.40 ZAWSZE O PIĘT- 
NASTEJ: — „Z muzami pod rę- 
kę”. — „Między nami meloma- 
nami'* — „Lawina odc. 39. 


ROZGŁOŚNIA HARCERSKA 
nadaje swój program codzien 
nie prócz poniedziałków, od 
godziny 12.00-18.00, a w nie- 
dzielę od 10.00-18.00 na falach 
krótkich w paśmie 41 m. 


Polskie Radio i Telewizja zastrzegają sobie możliwość zmian 


w programie. 


Audycja geograficzna ,,Pod tropikalnym slońcem'', której emisja 
odbędzie się w piątek o godz. 9.00 przybliiy polskiemu widzowi 
egzotyczny „Czarny Ląd". Na tle charakterystycznych krajobrazów 
ukazane zostanie iycie afrykańskich ludów, ich praca, zabawy 
zwyczaje 


REPORTER 


ŚWIATA MŁODYCH 


RZED 30 laty pan Dominik Gracy 

jalny, znany na Śląsku żużlowiec, 

porzucił sport, Jego uwagę przy- 
kula praca górnika Mieszkał przecież 
w Zagłębiu Gómośląskim — w głów- 
nym rejonie wydobycia węgla kamienne- 
go. W pobliskich kopalniach nietrudno 
wówczas było o wypadek. Psuły się ob 
rabiarki, nawalały stojoki hydrauliczne 
P. Gracyjalny postanowił wziąć się za 
nie, | w ten sposób w Czeladzi powstał 
zalążek prawdziwej modernizacji w gór 
nictwie polskim. Rezultaty jego pracy 
nietrudno zobaczyć. 

W Czeladzi przy kopalni „Czerwona 
Gwordia'* powstała pierwsza i jedyna 
w Polsce, założona przez D. Grocyjalne 
go. pracownia Naprowy Obudowy Hy- 
draulicznej. Przez nią przechodzą co 
dzień stojaki hydrauliczne przeznaczone 
do naprawy. Tu stoją także rzędy mo- 
szyn skonstruowanych przez p. Gracyjal- 


ZŁOTE 
RĘCE 


nego: obrobiarka do wygładzania, pra- 
sa do prostowania, przyrząd kontroli i 
regulacji do stojaków. W ciągu 30 lat 
pracy dokonał około 50 poważnych u- 
sprawnień, dzięki którym praca górni- 
ka stała się o wiele lżejsza. Kopalnia 
zyskuje na tym wiele milionów złotych. 
Towarzysze i znajomi często opowiada- 
jąc o panu Gracyjalnym powtarzają je- 
go słowa: „Cieszy mnie to, że na urzą- 
dzeniach, które konstruuję, szkolą sie 
młodzi ludzie i że powoli przejmują mo- 
ja rocjonalizatorską żyłkę”. 

Pod okiem p. Dominika szkoli się 6- 
osobowa grupa młodych racjonalizato- 
rów, która dokonuje napraw stojaków 
hydraulicznych. Pracownia, w której są 
zatrudnieni, urządzona jest przez p. Gra- 
cyjalnego. Znajduje się tu i punkt śnia- 
daniowy, i basen. Wokół niego rosną 
choinki (można się tu kąpać nawet w 
styczniu, gdyż woda jest podgrzewana). 
W pomieszczeniu panuje ład i porzą- 
dek. Nad wejściem na głównym miej- 
scu wisi czerwony napis: „Solidna na- 
prawa — gwarancją bezpieczeństwa pra- 
cy”. A solidność to cecha pana Gracy- 
jalnego. 

Na Il piętrze wysokiego gmachu, w 
nowym osiedlu, nasz rozmówca spędza 
chwile wolne od zajęć. Siedzę w fote- 
lu. Naprzeciw mnie stoi pomysłowy jeż- 
dżący stoliczek. „To też mojej roboty!” 
wyjaśnia p. Gracyjalny, widząc moje za- 
interesowanie. Jeszcze raz spoglądam 
na odznaczenia, które piętrzą się prze- 
de mną. To wszystko za racjonalizator- 
skie prace! 

— Właśnie — dodaje z ożywieniem — 
niedawno spotkało mnie zaszczytne wy- 
różnienie. Ze wzruszeniem wspominam 
spotkanie górników z Edwardem Gier- 
kiem. Również byłem między nimi. 


BARBARA GRUSZKA 
Czeladź 


nl zagadki matematyczne, 
ją za labiryntami czy tajemniczymi rysunkami. 
Kałdego więc staram sią radowolić. Molgosio pi- 
sie mi, łe pociqtkowo nie miala „cierpliwości do 
rozwiązywania dość trudnych zadań”. Po pew- 
nym crasie — pisze Malgosia — rocięłam kupo- 
woć plastykowe łamigłówki I tki, a teraz mam, co prawda malutką, 
ale własną domową igrotekę. Brawo, pomysl godny nałladownictwa 
Dziękuję 1a „Pomysły do Abrakadabry"”. Czekam na dalsre, 
BEN AKIBA, gospodar: Abrokodobry 


TAJEMNICZE 
PIERŚCIENIE 


Mój znajomy magik Tikotel-. 
lo popisuje się następującą 
sztuczką: za pomocą tylko 
dwóch przesunięć potrafi z 
tych oto sześciu pierścieni potrafi zrobić każdy po naj- 
zrobić jeszcze siódmy. Magik wyżej pięciominutowych pró- 
Tikotello twierdzi, że tę sztukę bach. 


TRESOWANY 


NN 
NIETOPERZ 
ZAC nietoperza: mogę mu w każ* 


dej. chwili nakazać zmianę 
kierunku lotu.  Ułożyłem go 
wam z zapałek. Kto potrafi — 
przestawiając tylko trzy za- 
pałki — sprawić, by nietoperz 
leciał w dół, a nie w górę? 


Obok innych zwierząt mam 
w swojej czornoksięskiej me- 
nażerii również tresowanego 


ZAGADKA BŁYSKAWICA 


Każdy dobry uczeń powinien wiedzieć, co ważnego 1da- 
rzyło się 31 września 1964 roku. A Ty jakim jesteś uczniem? 


ZADANIA PREMIOWANE NR 34 


/ć do snu 11 harcerzy na 10 łóżkach 


AK uło: 
polowych tak, by każdy spał osobno? Na 


a: pierwszym łóżku kładziemy dwu harcerzy 
— na drugim — trzeciego, na trzecim — czwar- 
tego, na czwartym — piątego, na piątym — szo- 
Il stego, na szóstym — siódmego, na siódmym — 
ósmego, na ósmym — dziewiątego, na dziewią- 
tym — dziesiątego. Jedno łóżko pozostało jesz- 


cze wolne, prawda? Przenosimy więc na nie 
jedenastego harcerza, który dotychczas leżał w 
pierwszym łóżku. Rachunek teraz się zgadza 
Tylko zgadnijcie, w którym miejscu tej zagud 
ki zostaliście oszukani. 


CZY 10 


Powien padyszach mial 
dzielony on byl na 64 grządki tak, jak wskazuje 


rysunek 


inięta były rólnorodnymi kwlatami, Natomiast grząd 
ki jasne porośniąle byly wowa 
kach rosło po jednej palmie 
tak, łe ładne dwie tr tych 
na jakiejkolwiek linA grządek 
lub ukośnej, Zaznaczyłem wam połałenie tylko jed 
nej palmy, wskałcia porostola 


wspaniały ogród. Po 


Żakreskowane kwadratowe grządki poro 


ośmiu palm nie rosły 


Ale na ośmiu grząd 
Rozmiesterone byly 


poriomaj, planowej 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


PARADA X: |) osiem rwieriąt, 
J) tny: tygrys, wął, królik, 4) drwonek, 5) samolot Iokowy 


4) na dwóch, 7) sześć, $) crie: 


kami i piericieniami), %) nie. STÓŁ EMIRA: — rorwiąranie na 


rysunku 


o kratek należy wpisać sy 
laby wyrazów o podanych 
znaczeniach. Sylaby, które 

znajdą się w oznaczonym rię- 

dzie poziomym,  utworia ro1- 
wiązanie. Wypisz je na karice 

pocztowej i prześlij w ciągu 7 

dni od daty tego numeru pod 

adresem :,,Świat Mlodych'*, Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, 

„Zadanie premiowane nr JA". 

Prawidłowe rozwiązania wet- 
mą udział w losowaniu bonów 
książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO 


1) sytuacja, gdy nic się 
ie dzieje, 3) cecha cielę- 
cia, które dwie krowy ssie, 
5) przeświadczenie, 6) ko 
lanowe, barkowe, lub 
zarybione, 7) rozgniata o 
rzechy, ole nie wiewiórka, 
8) z kolegami w płocie, 10) 
czerwony rombik, 11) po 
wyżej kolana, 14) na zielo 
ny nawóz, 15) skrzynio z 
desek, 16) nie boki, 18) 
krowa przy krowie na łące, 
19) nie wracał ranki, wie 
czory, 21) C do łykania, 22) 
teren na którym ryb w 
bród, 23) korek na drodze 


PIONOWO: 


1) przerwanie, 2) polic 
jant z czasów zaboru rosyj 
skiego, 3) na początku sió- 
dlemki w miesiącu, 4) tam 
dusza, gdy się boisz, 8) nie 
spadnie ci z głowy, 9) roz 
ległe z ostatniego pietra 


2) pije <oś przer slomką, 


ma (talerrami, kostkami, pil 


LABIRYNT 
z WIEWIÓRKĄ 


12 w dzień, 13) prze 
chodź w dozwolonych miej 
bo o niego nietru 


16) żyjesz w uczniow 


Haze 


5 


b 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA? 
1 n-ru 44 „Świata Młodych 


Prawidlowe rozwiązanie: Na 
deszła wiosna 

Bony  ksiąikowe otrzymują 
Wiesław Bratkowski — Lazie 
niec; Ewa Korona — Korczyna — 
Dział; Krzysztoł Kucharski — 
Zgorzelec; Elibieta Łabęcka 


łożył trzecią kalkę, na której rysował czarnym tuszem, a te 
czarne linie były już znacznie prostsze i wszystkie zbiega- 

ły się w jednym miejscu. 
"'— No i znaleźliśmy PNP — stwierdził z zadowoleniem 
siej Aleksiejewicz. Wbił w ten punkt szpilkę, zdjął z 
planu Leningradu wszystkie trzy kalki. Potem sięgn l po 
szkło powiększaj obrysował ślad ukłucia na planie 
kim zielc — PNP znajduje się tutaj — 


karteczce ulicę, 
;ddał_ mnie. 


różniejszego ubrania dla siebie i dla syna froterkę elek- 
tryczną, odkurzacz, telewizor „Fala”, pralkę „Ryga-2”, ra- 
dio z adapterem „Melodia” oraz magnetofon „Stra-2*. 
Wszyscy lokatorzy cieszyli się, że tej skromnej kobiecie 
trafily się takie pieniądze, a Baba Jaga tak rozchorowała 
się z zawiści, że trzeba ją było odwieżć do szpitala, gdzie 
umarła. Na jej pogrzebie były tylko dwie osoby — dozor- 


czyni i urzędniczka stanu cywilnego, i to też tylko 1 racji 


troski o człowieka. A kiedy otwarto jej pokój, znaleziono 
tam tyle pieniędzy i drogocenności, ie moina było za nie 
kupić 100 telewizorów i 1000 pralek. 

Mnie Aleksiej Aleksiejewicz pomógł wygrać 1000 (jeden 
tysiąc) rubli. Część pieniędzy poslalem ojcu, a za po- 
zostałe ubralem się, kupilem wersalkę i prawisz całkowicie 
wyleczyłem moje finansowe rany. Co więcej, Aleksiej Alek- 
siejewicz obiecał, że na loto wygra dla mnie motocykl, 
i doradził, bym zawczasu zapisał się na kursy dla kie- 
rowców, co uczynilem. 

Ostatnimi czasy Aleksiej Aleksiejewicz niejednokrotnie 
radzil się mnie, czy warto pomóc tej czy innej osobie i pra- 
wie zawsze bral moje sugestie pod uwagę. Ale kiedy pew- 
nego razu skierowalem rozmowę na Wiktora i jak umia- 
lem opowiedziałem o jego wybitnym znaczeniu jako nau- 
kowca, a takie o tym, że jego dzieci Buk! i Sosna! wy- 
magają najpewniej poważnych wydatków, Aleksiej Aleksie- 
jewicz w dość ostrej lormie odmówił pomocy memu uta- 
lentowanemu bratu, co sprawiło mi dużą przykrość. 

Zainteresowałem się kiedyś, jaką drogą Aleksiej Alek- 
siejewicz doszedł do idei przewidywania wygranych, Od- 
parł, że owa idea jest uboczna i ma drugorzędne zna- 
czenie. Wynikła w trakcie jego pracy nad znacznie wai- 
niejszym problemem. Zaczął mi nawet tlumaczyć, co to 


"za problem, ale siedziałem jok na chińskim kazaniu, ni- 


czego nie pojmując. Przyznalem mu się do tego uczciwie 
i zadalem prostsze pytanie: czy móglby przeprowadzić to, 
<o nie jest zwiąrone 1 liczbami, krócej mówiąc, czy nie. 
mógłby przepowiedzieć mego dalszego życia i ukazać mi 
nadziei, że moje ciągle niepowodzenia i klopoty kiedyś 
wreszcie się skończą. 

C.d.n. 


ADRES REDAKCJI: ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa; ADRES ODDZIAŁU: 
al 3 Maja 7, 40-096 Kato- 
wice. 
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Wreszcie pewnego wieczoru wszyscy lokatorzy zebroli 
się w korytarzu. Poprosili Warwarę Konstantinownę i spytali, 
na ile wycenia swą starą komode. Odpowiedziała uczci- 
wie, że komoda nie jest wąrta więcej niż 20 rubli. 

Wtedy wszyscy lokatorzy zrobili składkę po 2, lub 3 rub- 
le i kolektywnie kupili komodę od Warwary Konstantinowny, 
po czym chwycili za siekiery i zgodnie porąbali ją na ka- 
walki, by latwiej było je wynieść do piwnicy na deski i pod- 
pałkę. 

Baba Jaga, która słysząc hałas wyszła ze swego pokoju, 
podparla się pod boki i z triumfującym uśmieszkiem obser- 
wowała przebieg wydarzeń. 

— No i na moje wyszło! — powiedziała głośno, kiedy wy- 
niesiono ostatnie szczątki komody. 

Aleksiej Aleksiejewicz popatrzył na nią surowo, als ni- 
czego nie powiedzial, natomiast uprzejmie poprosil War- 
warę Konstantinownę, by wstąpiła do niego. Mnie rów- 


lum. Zofia Dudzińska 


(Sad 


Go PIEKIELNY BARNABA 


pOCZTowY 


| 


nież zaprosil i zaproponował, bym byl jego asystentem 
przez jakieś trzy lub cztery godziny. 

Następnie Aleksiej Aleksiejewicz troskliwie posadził 
Warwarę Konsiantinownę w swoim jednym fotelu i zadal 
jej kilka pytan. 

— Po co pan mnie łak wypytuje? — zainteresowala się 
Warwara Konstantinowna. 

— Chcę pani pomóc odporl Aleksiej Aleksiejewicz. — Ale 
pomagam tylko tym, którzy nie obrócą tego na własną 
lub innych szkodę. Teroz przekonalem się, że jest pani 
czlowiekiem uczciwym i przyzwoitym i dlatego pomogę pa- 
ni. Proszę, by na razie nie wydawała pani na nic tych 20 
rubli za komodę. 

Kiedy Warwara Konstantinowna wyszla, Aleksiej Aleksie- 
jewicz włączył swe urządzenie elektronowo-analizujące na- 
cisnqwszy jakiś klawisz, a mnie poprosil, bym siadl przed 
nim i zapisywał w trzech kolumnach liczby ukazujące się 
w trzech okienkach: zielonym, czerwonym i niebieskim. Sam 
rozlożył na stole jakieś wykresy i tablice i zacząl wypi- 
sywać różne znaki i wzory oraz wykreślać krzywe. 

Trwało ło póltorej godziny. Zapisołem już 17 arkuszy, 
kiedy nagle w urządzeniu coś zamruczalo i światlo w tis- 
lonym okienku zmienilo się na żólłe, w czerwonym — na 
niebieskie, a błękitne zostało niebieskie, lecz zamiast cyfr 
ukazał się w nim napis: 

PRAWDOPODOBIEŃSTWO W PRZESTRZENI WYCZER- 
PANE. 

— Co teraz robić? — spylalem. 

— Niech pan zapisuje na nowych arkuszach w dwu ko- 
lumnach — zarządził matematyk. 

Po pól godzinie w niebieskim okienku pojawił się napis 
PRAWDOPODOBIEŃSTWO W CZASIE WYCZERPANE. 


— Teraz niech pan pisze na nowym arkuszu w jednej 


kolumnie — powiedzial Aleksiej Aleksiejewicz 

Po 23 minutach maszyna wyłączyła się sama. Matematyk 
iaproponowal mi szklankę herbaty i opowiedzici coś nie 
coś o sobie. Okazalo się, ie od dzieciństwa interesowały 
go przypadki. Już w przedszkolu fascynowaly go nie gry, 
lecz tak zwana teoria gier. Przez cały wolny czas zajmo- 
wał się wylącznie tym, ie podriucal monetę, chcąc osqg* 
nąć, by 5 razy pod rzqd wypadla reszka. Już w'sdy mały 
Alosza doszedl do wniosku, że wszyscy jestsśmy plywaka 
mi w oceanie przypadków. Nie zouwaiamy lego, poniżwai 
tak jak każda materia sklada się » atomów, lok nasze 
życie i wszystko, co nas otacza, ułkane jest z przypadków. 
Przypadek odczytujemy jako przypadek jedynie wiedy, kiz 
dy wyróżnia się on ze zwyklego lancucha przypadków. Po 
dobnie jak złożywszy ciasno ostrzami do góry 100 000 000 000 
igieł możemy chodzić po nich na bosaka i nawst na nich 
tańczyć, nie kalecząc stop. Ale jednak igla wyjęta z tych 
100 000000000 może boleśnie wbić się nam w cialo 

Następnie Aleksiej Aleksiejewicz wyjaśnił mi, ie ocean 
przypadków posiada wlasne prądy | jeśli je dokładnie po 
znać, można płynąć w nieskończone dals odkrywając no 
we lądy. 


Po wypiciu herbaty i rormowie pracowaliśmy jeszcze go- 


dziinę, a potem mój sqsiad oświadczył, ie teraz sam nad 
tym popracuje. Sięgnql po arkusze z moimi nołatkami, za- 
czął je przeglądać podkreślając jedne liczby czerwonym 
ołówkiem, drugie zielonym, a lrzecie niebieskim. Następ 
nie wyjql spod lóżka duły i bardzo doklodny plan Lenin: 
gradu i przypiqł go na szerokim siole kreślarskim. Na 
plan nałożył czystą kalkę i zaczął na niej kreślić jakieś 
skomplikowane krzywe. Potem na tę pierwszą nałożył dru 
gą kalkę, kreśląc na niej czerwonym tuszem. Wreszcie na- 
Ciqg dalszy na str. 7 


